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P R Z E D P Ł A T A )
ćwierćroezni© dla miasta Poznania 1 taL 20 igr, 

na cało Prusy 2 tal.

iSSSERATYi
1 Bgr. 8 fen. od wiersza na i  szerokoaoi 

przyjmują się tylko w  oxpedycyl,

Drukiem i aaWadem Drukarni Nadwornej W. Beckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: H. Kamiefiski w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
K o lo n ia ,  4. Lutego o północy. — Po przedstawieniach w  dworcu kolei, 

udała się królewiczowska para śród bicia w dzwony do tum u, który ogniem 
bengalskim oświetlony promieni! sig w najśliczniejszych zarysach, gdy około 
niego przejeżdżano. W  kościele jasno oświetlonym przyjm ował parę dostojną 
Jego eminencya kardynał i kapituła katedralna, następnie dostojni nowożeńcy 
oglądali osobliwości i udali się do rejencyjnego gmachu na obiad. Po godz. 9. 
przybyła dostojna para na salę Giirzenich, gdzie ją  świetne tow arzystw o po­
witało okrzykami radości. Koncert przez miasto w yprawiony rozpoczął sig. 
W ykonano po mistrowsku uw erturę do Oberona i dwa śpiewy na tg uroczy­
stość skomponowane. Gdy pruski hymn narodowy zaśpiewano, powstało 
z krzeseł cale towarzystwo. Przedstawiono kompozytorów kapelmistrza Hillera 
i dyrektora muzyki W ebera, którym  dostojna para podziękowała.

O godz. 10jf. skończył sig koncert, dostojni młodożeńcy opuścili salę śród roz­
głośnych okrzyków i udali sig do pomieszkania dla siebie przeznaczonego, przez ilu­
minowane główne ulice i Neumarkt, około kościoła św. apostołów i koszar. Chcą 
w porannych godzinach most na łyżwach zaprowadzić, aby po nim ułatwić 
przejazd dostojnej parze. Księżna F ryderykow a Wilhelmowa była na kon­
cercie w sukni ciernnoaksamitnćj, źe strojem na głowie z białych i czerwonych 
róż otoczonych dyamentami.

K o l o n i a ,  5. Lutego. — Zaprowadzenie mostu na łyżwach nastąpić nie 
mogło z powodu kry płynącej na Renie. W  skutek tego dostojna para prze­
była Ren na parowcu. Z Deutz udała sig w daiszą podróż na kolei żelaznej 
raindeńskiej o godz. 9. Niebo było zachmurzone, powietrze mgliste.

L o n d y n ,  5. Lutego z rana o godz. 1. — Na posiedzeniu nocnem izby 
niższej doniósł rząd , iż otrzymał polecenie od kołowej do podziękowauia izbom 
za powinszowania, co przyjęto z oznakami zadowolenia. Lord Palerston za­
powiada na przyszły poniedziałek nowy bil względem popraw y istnących praw 
pod względem sprzysiężeń zmierzających do zamachów, morderstw itd. Roe- 
buk zapowiada na ju tro  interpellacyą we względzie korespondencyi między 
F rancyą i Anglią; Disraeli w ystąpił przeciw rządowi z powodu Indyi i Chin.

W  izbie wyższej wystąpili przeciw rządowi lord Derby i Malmesbury 
z powodu Indyi i Chin. Owi też lordowie zaprotestowali przeciw ograniczeniu 
praw  przytułkowych. Lordowie Brougham i Campbell poczytywali prawa 
obecne za wystarczające.

B e r l i n ,  6. Lutego. — Najj. Pan raczył udzielić biskupowi osnabryckiemu 
Dr. M e l c h e r s o w i ,  order orła czerwonego 2ej klasy, a zamianować mar­
szałka dworu J. kr. w. księcia pruskiego, szambelana lir. P i i c k l e r a  i tajnego

radzeg gabinetowego I l l a i r a  rzeczywistymi tajn. radzcami z tytułem  ekseelen- 
cyi. _________________

B e r l i n ,  5. Lutego. — Deputowany H orkort podał i w  tym  roku swój 
wniosek o zaprowadzenie banków pryw atnych, oprócz tego drugi wniosek we 
względzie rozdrabniania posiadłości wiejskich, przyczem zwraca uwagę na sta­
tystyczne wykazy, jak dobra i posiadłości przechodzą z rąk  do rąk.

(Kor. C%.) T rudno pisać w tej chwili o czem innem, jak  o weselu księ­
cia F ryderyka Wilhelma. W  dziennikach, to głów ny przedmiot sprawozdań, 
w tow arzystw ach, to najwięcej zajmująca rozmowa. Zwyczajem swoim prasa 
angielska opisała najdrobniejsze szczegóły i okoliczności, które tow arzyszyły 
aktowi ślubu, co oko widziało, co ucho słyszało, co czucie zgadywało, co w yo­
braźnia odsłaniała i w szatę rzeczywistości oblekała. W  podobnego rodzaju 
opisach prasa angielska jest mistrzynią. T o  jakby do H o m e r a  cho­
dziła była na naukę. Tak plastycznie przedstawia sig czytającemu cały obraz 
odbytej ceremonii weselnej. Mniejsza o stro je , o dyamenty i perły, jedwabie 
i koronki, o cały blask rozwiniętego przepychu w zewnętrznych przyborach 
weselnego orszaku. Najpiękniejszą stroną całego ceremoniału był ów naturalny, 
rozrzewniający objaw uczuć pomiędzy nimi a ich rodzicami i wszystkiemi człon­
kami familii, po skończonym akcie religijnym. Opisu sceny tej nie można czy­
tać bez współczucia, jak nie można bez niego na nią patrzeć, gdziekolwiek sig 
z rów ną naturalnością i prostotą odpowiada, choćby to było w najniższych to- 
warzyswach. Nie masz w Berlinie matki mającej córkę na w ydaniu, ani panny 
marzącej o ślubie małżeńskim, któreby opisu tego nie czytały. Opis ten scho­
wano na pamiątkę. Stolica jest w rozczuleniu. Skutkiem tego usposobienia 
zapał w gotowaniu sig do przyjęcia nowożeńców w  dwójnasób sig w tych 
dniach pomnożył. Nie widziałem tu nigdy tak serdecznego, szczerego, dobro­
wolnego i powszechnego krzątania się około jednej m yśli, k tóra jak  dusza ciało 
ożywia całą stolicę. Dziś tu można jeszcze rozumieć, podobnie jak  w  Anglii, 
co to jest przywiązanie narodu do panującej rodziny. Powiększa tę  sym patyą 
ku nowożeńcom urok ich młodego wieku, powiększa powab związku zaw ar­
tego z prawdziwej wzajemności serca, powiększa powszechnie dzielone prze­
konanie o przyrodzonej dobroci, łagodności i ludzkości ich charakteru, powię­
ksza wreszcie wyobraźnia, brzemienna zwykle nadziejami w  podobnych oko­
licznościach, w obecnym zaś razie mająca swe źródło nie w  samych tylko ży ­
czeniach , lecz i w rzeczywistych oznakach przyszłości, w tym  związku spo­
witej. Miody książę używ a już  dziś niem ałej popularności w  narodzie. Zje­
dnał on ją  sobie głównie dobrocią, ludzkością i szlachetnością serca, któremi 
nacechowany był każdy jego uczynek, który przeszedł do wiadomości publi­
cznej. Jest to np. rzecz bardzo m ała, ale która tu  w obecnej chwili młodemu

Słówko o wyobrażeniu bóstwa i religii 
Murzynów w środkowej Afryce.

Narody, których promień oświaty chrześciańskićj 
jeszcze nie dosiggnął, i które na łonie natury dotąd 
ży ją , aczkolwiek u nich żadnej o religii usystem aty­
zowanej mowy być nie może, mają jednak pewne 
wyobrażenia o bóstwie, sile w yższej, niewidzialnej, 
jaka im sig czy to w zjawiskach nadprzyrodzonych, 
czy też w szczęściu lub nieszczęściu objawia. Jest to 
uczucie swej nieudolności i nicości, bojaźni przed 
istotą objawiającą gniew swój w strasznych burzach 
i orkanach, biciu piorunów itp. I to jest, co stanowi 
treść religii Au$tralc%yków i południowo-amerykań­
skich ludów (Indos da matto). Z tąd też u nich nie 
znajdziesz żadnego kultu, miejsc poświęconych, ofiar 
żadnych, ni kapłanów; nie zbywa im wprawdzie na 
czarnoksiężnikach, lecz ci trudnią sig powigkszej czę­
ści leczeniem ciała; cała ich potęga spoczywa w sku­
teczności środków, jakich w czarach używ ają. W spo­
mnieć tu trzeba, źe magik taki, jak u Kafrów  (w  po­
łudniowej Afryce), nader trudne i niebezpieczne ma 
zadanie; bo gdy czary jego skutku żądanego nie od­
biorą, podpada bez litości i miłosierdzia karze śmierci.

Murzyni, mieszkańcy środkowej Afryki, mają już 
dość wykształcone pojęcia i ustaw y; wierzą w du­

chy, oddawają cześć słońcu i księżycowi, mają ka- 
płauów, miejsca poświęcone, przedmioty i obrazy 
(fetycze), dni uroczyste i ofiary, sztukę magiczną, 
ordalie czyli sądy boże.

K uszyci1) wierzą wprawdzie w bóstwo najw yż­
sze, lecz wiara ta jest bez skutku. Sądzą bowiem, 
że ono bóstwo jest bogiem białych, i źe bóg ten jest 
tylko ich ojczymem, a nie ojcem 2) ;  źe on świat 
wprawdzie stw orzył, lecz o niego więcej sig nie tro­
szczy. W pływ  bezpośredni na świat i powodzenie 
ludzkie wywiera wielka ilość dobrych i złych du­
chów, których stosunek wzajemny jako i do naj­
wyższego bóstwa nie jest jasnym. Na czele złych 
duchów stoi najstarszy szatan; takowych wystawiają 
sobie w białym kolorze, tudzież jako olbrzymów z 
rogami i ogonami krowiemi, których jedna strona 
składa sig z zdrowego, druga zaś z zepsutego i zgni­
łego mięsa. Z ciał niebieskich przedewszystkiem od­
dają cześć księżycowi, którego sobie wyobrażają jako

' )  T a k  się n azy w a ją  M u rz y n i  czyl i ra s a  ludz i  c za rnych ,  
dla  tego ,  iż pochodzą  od K u sza  tj . Cham a.

2) P r z y c z y n ę  tego podaje  na s tę p u ją c a  opow ieść .  N a  po­
c zą tk u  s tw o rz e n i  by l i  ludz ie  biali i c za rn i ;  o s ta tn i  byli  
p rzedn ie js i  i doskonals i.  W t e d y  to  d a r o w a ł  bóg  dw ie  b a ­
n ie  z d y n i ,  z k tó ry c h  j e d n a  n ap e łn io n ą  b y ła  z ło tem ,  d ru g a  
za w ie ra ła  zna jom ość  s z tu k  i na uk ,  w y b ó r  zaś b y ł  ich w o l i  
p o z o s t a w io n y ;  czarn i w y b ie ra ją c  n a jp rzód ,  w z ię l i  naczyn ie  
z z ło tem  —  z tąd  też ich obecne  u ja rzm ien ie  przez  b ia łych .

indywiduum, mężczyznę w bęben uderzającego. Mo­
rzu składają ofiary, jeśli połów ryb  nie byw a ob­
fitym.

Ich kapłani, którzy sig swej sztuki uczą i ztąd teź 
uczniów przyjm ują, tw orzą oddzielne tow arzystw o; 
ich godność podobnie jak posiadłość jest dziedziczną; 
godności tej dostępują za pomocą wyświęcenia; jako 
tacy wielkie mają przywileje; szczególniej staje się 
ich własnością każdy niewolnik, gdy sig do nich uda. 
Kapłanki zaś najwięcej poświęcają sig usłudze bożka 
Phailusa. Oprócz zwyczajnych kapłanów mają także 
wielką liczbę nadzwyczajnych, którzy albo się kształcą 
w sztuce magicznej, albo teź natchnieni czyli opętani 
czary swe odbywają.

Murzyni szczególniej odznaczają sig oddawaniem 
czci fetyszom ‘), cała jej istota polega na tem, że 
istniejące rzeczy zmysłowe nie tylko są wyobraże­
niami i symbolami bogów i duchów, lecz że ta rzecz 
pojedyncza, ten m ateryał, kamień, roślina, zwierzę 
jest siedliskiem rzeczywistego ducha. Z tąd teź znaj­
dziesz u nich sławne skały, które są fetyszami, mia­
nowicie wierzchołki gór, na których pioruny spo­
czyw ają; drzewa, a przedewszystkiem całe lasy są

’ )  W y r a z  >.fe tysz*  w y w o d z i  s ię  od  p o r tu g a l s k ie g o  »fei- 
ticeira ,*  co oznacza s i łę  czarodzie jską,  p o te m  takż e ,  b o ż y ­
szcze, d re w n o ,  d rz e w o ,  zw ie rzę  i t p . ,  k t ó r y m  się  cześć bo­
ska  oddaje .



księcia bardzo w ysoko aa korzyść jego policzona, za pałac sw ó j, do którego 
się teraz jeszcze nie wprowadza pozwolił zając rzemieślnikom . robotnikom, 
którzv budową jego byli lub są dotąd zajęci, w dzień wjazdu swego do b e i-  
lina. fJiejedenby zlotem okupił każde miejsce pałacu, z któreg°by naJP‘?kDleJ' 
szv i najobszerniejszy miał widok na cały uroczysty pochod od bramy bran­
denburskiej aż do zamku królewskiego. Ale robotnicy nie korzystają z sposo­
bności takowego zysku , i chcą sami z rodzinami swemi miee zaszczyt przypa­
trywania się wjazdowi księcia z okien jego pałacu.

Książe pruski, pow róciw szy 30. S t y c z .  rano do Berlina , udał się nA j cl1- 
miast do Charlottenburga, gdzie N. Państwo zawsze jeszcze rezydują. Mówią 
mi ze król z wielką ciekawością słuchał opowiadania brata sw ego o uroczy­
stościach londyńskich. W  p r z y s z ł y m  tygodniu przeniosą się królestwo do
Poczdamu, dla przyjęcia now ożeńców, którzy odbędą tam wjazd swoj w  so­
botę dnia 6. Lutego i przez niedzielę zabawią, którą spędzą w tow arzystw ie 
rodziny królewskiej. Urzędowa uroczystość odbędzie się nazajutrz w Berlinie, 
królestwo nie będą jej obecni. Król powroc.ł widocznie do sil. Odbywa on 
codziennie bez względu na mocny m róz, i to pospolicie pieszo, tak długie 
i dalekie przechadzki, źe najmocniejszy człowiek um ęczyłby się niemi. Czę­
stokroć z Berlina do Charlottenburga pieszo powraca, w  towarzystwie jednego 
zw ykle adjutanta. Ledwo powróci, odbywa drugi spacer w  powozie w to­
warzystw ie królowej. Gdy ten skończy, przechadza się jeszeze przynajmniej 
przez jednę godzinę w  parku charlottenburgskim. Ciągły ruch ten największą 
jest dla niego przyjemnością. W ieczorem zajmuje się często planami budo-

WD1CCo się tyczy wiadomości najświeższych zagranicznych, ogłoszonym został 
projekt do prawa przedłożony przez rząd francuski senatowi i ciału prawoda­
wczemu w e względzie podejrzanych. W  projekcie tym opuszczono zbyt su­
row e przepisy, o których korespondenci paryscy donosili. Np. w artykule 1. 
powiedziano, źe wówczas dopiero kara nastąpić powinna, gdy prowokacya do 
zbrodni odbyła się publicznie. Mimo to projekt do prawa i w  obecnej iormie 
jest bardzo uciążliw y i miecz Damoklesa jest zawieszony nad głowami w szyst­
kich którzy w roku 1851 natychmiast nieoświadczyli się za zamachem w ó w ­
czas dokonanym. Jest to oznaką wielkiej w agi, iż po upływ ie lat ^ d m .u j e -  
szcze nieznaleziono normalnego stanu prawnego . chw y ają się srodkow w yją ­
tkow ych, które nawet w innych państwach podczas ogłoszonego stanu oblęże­
nia niebyły zaprowadzone z taką surowością. Mimo to poczytują ow e środki 
w e Francyi jeszcze za niewystarczające, i jak mowi korespondent paiyskt pi­
sujący do powszechnej gazety, potrzeba systematu ku w ychowaniu narodu 
wJdle idei napoleońskiej, która wychodzi od cesarza, a polega na zasadzie zor­
ganizowanej demokracyi, pod opieką państwa, przez admmistracyą w zy u 
obywatelskim i, tudzież pod kierunkiem cesarza, jako inkarnacyi państwa, osta­
tnia za pośrednictwem rady stanu pracującej i proponującej prawa tu dziezpre­
zesa kierującego obradami ciała prawodawczego wedle woli cesarskiej. System at 
ten powinien być zaszczepiony w  młodszej generacyi, aby się pozbyć doktryn 
jakobińskich, socyałistycznych, kom unistycznych, ideologicznych w stanach 
w ojskow ych, cyw ilnych i uczonych, powtore wszystkich .dei parUmentarsko- 
konstytucyjnych, wedle pojęć Neckera, Lafayeta, Chateaubr.anda, R oyer  
Coliarda, Guizota, Thiersa. Stać się to może dwojako, przez owładnięciei zu ­
pełne publicznej nauki i przez w pływ  na prasę. Odcienia mogą byc przypu­
szczane w  m yśli, ale system  cesarski jako taki może tylko przez te dwie za­
sady być wprowadzony i uporządkowany. Ta jest publiczna opinia, ł ano 
wanie nad duchowością musi przełamać niepodległość arystokratyczną lub oso­
bistą i nadać jej organizacyą demokratyczną z ramienia państwa. Z tern się 
łączy pojmowanie historyi i nauk teologicznych i prawnych. N iepodległeJa­
danie dziejów zastąpi badanie pod kierunkiem państwa przy wsparciu rel,|i. 
i umiejętności prawa. Nauka głów nie zwroconą będzie na dzieje rzymskie 
Dzieje postronnych państw europejskich tak w  starożytnych jakotez sredmch 
i now szych czadach będą poczytyw ane za posiłkowe tych dziejów “g od ow ych  
i rzymskich. Dzieje będą na pewne formy i pytania podzielone w nich 
być wvkazane, jaki cel był opatrzności, aby w czasach pogańskich Rzym ja> 
w zór państw przyśw iecał, a Francya w  czasach chrzeseianskich. s arym

Rzymie jak się przełamywał stary patriciat, a po starym patriacie, stare ple- 
beuszostwo, jak się demokracya państewna pod Augustem wyłoniła a od Dio­
klecjana do Justyniana uzupełniła w cesarskich konstytucyach. Tak w e tr a n -  
cyi ma być okazany Karol wielki, jako mąz, który dążył do odnowienia cesar­
skich instytucyi, Filip August, jako mąż, który przysposobił jury styczną fran- 
cuzką ustawę państwa w głów nych zarysach; F .lip piękny jako m ąz, ktory  
ideę państwa pod opieką królewską zaczął rozkrzew.ac; Ludwik XL, który  
francuzkie ohyw atelstwo pod wróżbą królewską chciał tw orzyć; Richelieu, 
Mazarin, jako m ężowie, którzy rzucili zasady polityki fraucuzkiej, Ludwik XIV., 
jako mąż, który ideę państwa jako ideę króla wcielił w królestwo; rewolucya 
francuzka jako epoka, w  której idea wszeehwladztwa, jak ją  wykształcił Lu­
dwik X IV  przeszła w krew i ciało narodu; Napoleon jako mąz, na ktorego to 
wszcehwłacłztwo przelał naród dla zorganizowania demokracji; Napoleon 111 
iako mąż, który głów ną ideę swego poprzednika przeprowadza, ale pod okoli- 
cznościami pomyślniejszemi, jak jego poprzednik, w pokoju i zgodzie, me 
w  wojnie i kłótni z Europą. Owoż jest temat, który ma przewodniczyć 
w uksztalceniu duchowem, historycznem i narodowem młodzieży, aby ustalić 
losy w  przyszłości narodu. Dzieje w  ten sposób stanowić będą częsc panują- 
jącej polityki. Co się tyczy opanowania prasy ku wzniesieniu tego systematu 
napoleońskiego, o tera później rzecz starać się będziemy w yłożyć. (Allg. Z,tg)

jBPraneya*
P a r y ż ,  1. Lutego. — Do I n d e p e n d a n c e  B e l g e  piszą z P aryża, źe 

dwóch obwinionych, jeden Francuz i jeden cudzoziemiec, którzy znajdowali 
sie w miejscu zamachu, uszli rąk sprawiedliwości za granicę Francyi. N edztw o  
w  tej sprawie ukończone. Pan Treilhorst oddał od kilku dni referet sw oj.
Oskarżeni poczynili zupełne zeznania.* ^

—  Hrabia Kiselew wydaje w następny czwartek wielki bal na uczczenie 
ks Paszkiewicza i ksiąźęcia Lichtensteina. Uważają tu , że dyplomacya ro­
syjska zaczyna być dla Austryi powolniejszą, co przypisują zazyłosci Angin

—  ̂ Ciało prawodawcze zebrało się dziś o godzinie 4 ., bo do tej pory cze­
kać musiano.na nadejście projektu do prawa o środkach represyjnych.

 M ówią, źe cesarz przejął na siebie w ychowanie syna Pierrego, bo maj­
ster u którego był, oddalił go ze służby. . u

— M o n i t o r  Z a w ie r a  w  c z ę ś c i  urzędowej następujący raport marszałka
Vaiilanl; ministra wojny do Cesarza: . . . .

»N Panie! W iększa część wielkich mocarstw wojskow ych europejskich 
ma ciągle siły sw e skupione w  armie lub w korpusy armii. Francya przeciwnie 
rozdrabnia wojsko swe na dyw izye terytoryalne, zupełnie od siebie niezależne 
i tylko w yższą  władzą ministra wojny z sobą zcspoloue. _

Organizacya owa tę nastręcza niedogodność, iz w czasie pokoju trzyma
w oddaleniu od wojska największą część dow ódzców , przeznaczonych do na­
czelnej w ładzy w czasie w ojny. Rozkład naszych koszar niedozwalał w  do­
statecznej ilości mnożyć puakta zebrania w ojska, aby gdzieindziej mz w Pa­
ryżu i Lyonie istnieć m ogły kom endy, których w aznosc łączyłaby się z go­
dnością marszałka Francyi.

Zdaje się w ięc być potrzebnem przydzielić marszałkom zakres w ykony­
wania w  czasie pokoju nad jenerałami dowodzącymi dywizyam i terytoryalne- 
mi, w ładzy takiej jaką mają obowiązek w ykonyw ać w czasie w ojuy nad jene­
rałami, którzy c z y n n e m i  dowodzą dywizyam i. . -  i •

W  tym celu niezmieniając istniejących podziałów wojskow ych w łonie 
państwa, ani ustaw dyw izyi terytoryalnych, należałoby połączyć wojska ro­
zrzucone w  tych dy wizyach w kilka wielkich komend, i na czele każdej z nich
postawić marszałka. . . .  ,

Środek taki nietylko przyniósłby w skutku zuzyteczmeme i w prowadze­
nie ruch działalności tych wysokich dostojników armii, lecz nadto nadałby do- 
wodcom dyw izyi dziś odosobnionym od siębie i powiększej części oddalonym  
od ogniska rządu, silę spójności, jakiej im dziś niedostaje. W ojsko nasze 
rozproszone w  tyle rozmaitych zalog i nierówno rozdzielone na powierzchni 
państwa, m ogłoby w chwili danej, szybko być zgromadzone jw znaczniejsze

miejscem pobytu duchów. Z zwierząt ma pewien ro­
dzaj w ężów  nieszkodliwych pośw ięconą sobie św ią­
ty n ię , w  której kapłanki starannie go pielęgnują; 
inni czczą ślimaki, krokodyle; z pomiędzy zwierząt 
ssących są owce i kozy przedmiotem ubóstwienia. 
Cześć ta pochodzi z w iary, jakoby duch ochrania­
jący w  onych zwierzętach przemieszkiwał; to tylko
jest nie jasnem, zkąd ta wiara początek swój wzięła; 
istotnej bowiem przyczyny oddawania czci boskiej 
w łaśnie ty m  zwierzętom nie zawierają ich religijne 
podania; przyczyny użyteczności i szkodliwości zaś 
niczego nie dowodzą; w  takim bowiem razie w szy ­
stkie mniej więcej zwierzęta tejże części doznawaćby 
pow inny. Ztąd też pochodzi, źe wstrzym ują się od 
używ ania mięsa zwierząt ubóstwianych.

Oprócz przedmiotów przyrodzenia czczą także bo 
żyszcze ręką ludzką zdziałane, i te są albo publiczne, 
pieczołowitości kapłanów poruczone, albo tez pry­
watne fetysze, jakich od duchownych powiększej 
części za nader w ysoką cenę pobożni nabywać z w y ­
kli; oba te rodzaje są antropomorficzne, pierwsze na­
w et z złota wyrobione, a każdy dom , każda familia 
posiada własne fetysze; są one dziedziczne; dla czego 
niejeden z zamożniejszych wielkie posiada ich zbio­
ry ; fetyszami temi zdobią mieszkania albo je noszą 
u szyi, a nawet zwierzętom domowym zawieszają.

N ajgłów niejszą część ich uroczystością stanowią 
ofiary; zwyczajna ofiara składa się z w ołow , trzody 
chlewnej i innych zw ierząt; także i ludzi na ofiarę 
zabijają, i ku temu celowi wybierają ofiary z najniż­

szej klasy ludu, przeznaczając powiększej części zbro­
dniarzy i jeńców  na ś m i e r ć  wskazanych, wykonanie 
której na czas obchodzenia św iąt odkładają. Uroczy­
stości są dziękczynne za dary od bóstwa odebrane.
I tak święta Yarn i A dai obchodzą w państwie Aszau- 
tów  w czasie.dojrzewania tych dwóch w ow ych oko­
licach nader ważnych płodów. Uroczystości te, a mia­
nowicie pierw sze, są połączone z najwięksą rozpu­
stą, pijaństwem, miłostkami, kradzieżą i bijatyką; 
bo też żadna zbrodnia w czasie bachanaliów w yko­
nana nie podpada karze; biesiadnicy zaś płci obojej 
oddawają się bezwzględnej zwierzęcej chuci i namię­
tności. Nadmienić tu wypada, źe uroczystość Yam 
mniej służy ku chwale bostsva, aniżeli ku okazaniu 
majestatu króla i utwierdzeniu jego w ładzy; ostatnie 
odbywa się w czasie św iat na pamiątkę zmarłych 
królów obchodzonych.

Uwagi godna jest uroczystosc w L a /io d zie , gdzie 
bożek lub poseł boski Chimawong co rok na początku 
Sierpnia osobiście z swej niebieskiej stolicy zstępuje 
do świątyni jemu przeznaczonej, udziela błogosła 
wieóstwa i w języku patryarchaluym, jako też przez 
podobieństwa do zgromadzonych przemawia. IV mo­
wie tej karci z ły ch , dobrych wychwala. Tudziez 
odpowiada na zadane mu zapytania; nie uważa by­
najmniej sobie za ubliżenie przyjąć od każdego 
z przytomnych trunku upajającego i takowym się 
pokrzepić. Ponieważ zaś, gdyby miał w szystko  
w y p ić , co mu ofiarują, kilka tysięcy butelek w y -  
próźnićby mu przyszło , przeto usuwa na rozkazy

jego czekający duch niespotrzebowany napój na stro­
nę; Chimawong zaś zwracając próżną butelkę nie 
szczędzi błogosławieństwa i napomnień. Niemniej 
z swćj strony Chimawong okazuje się hojnym, udzie­
lając nawzajem ludowi obecnemu pewną ilość wódki, 
którą się po odejściu dawcy delektuje; prócz tego 
pozostawia kilka naczyń uryny, w  której lud ma­
czając palce z największą rozkoszą oblizuje.

Czary w ykonyw ają nadzwyczajni kapłani i ka­
płanki; posiadają wprawdzie niejaką znajomość ziół 
i korzonków; w  ogóle jednak nie ma żadnego zw ią­
zku między przyczyną a skutkiem. Mianowicie od­
dawają się wróżbiarstwu; jedni uskuteczniają sw oję  
sztukę za pomocą rzucenia piasku drudzy orzechów  
palmowych. Podobnie jak u Kafrów nie zbyw a i na 
takich, którzy czasami swemi w yw ołu ją  deszcze, 
po»odę i t. d. Choroby i śmierć uważają także jako 
skutek czarów; dla tego i tutaj ich sprawców w y -  
szukiwają, którzy jednakże szczęśliwym  sposobem  
przemieniają się w jakiekolwiek zw ierzę, w  kota, 
szczura i t. p. Jeżeli zaś podejrzenie spada na innego 
człowieka, natenczas winien się oczyścić za pomocą 
sądu bożego (ordalie); próba ta polega na piciu wo­
dy cze7'wonej. Oskarżony zjadłszy cokolwiek ryżu  
i kawałek orzecha, wypija niebawem dość znaczną 
ilość owej umyślnie ku temu celowi przyrządzonej 
w ody; jeżeli woda ta sprawia rozwolnienie żołądka, 
natenczas jest winnym w ystępku; przeciwnie^ zaś 
uważa się za niewinnego, skoro womity nastąpią.

F. S e m p i ń s k i .



oddziały pod ręk ą  jednego dow ódcy i zdołałoby tym  sposobem zapew nie na 
w szystk ich  punktach porządek publiczny i bezpieczeństw o tery to rya lne ,

U derzony temi korzyściam i rozkazałeś mi VVC. Mosc zbadać sposoby u- 
rze cz y w istnienia ich i raczyłeś w skazać sam podstaw y nowej orgam zycyi.

Z aprow adzenie wielkich komend w różnych  ju z  epokach we F rancy i u- 
źyteczne przynosiło  owoce, a c h c ą c  je  zastosow ać do okoliczności obecnych, 
zdaw ało mi się być rzeczą w łaściw ą przyw rócić  je  w w arunkach będących 
przedm iotem  dekretu, k tóry  mam zaszczyt przed łożyć W tlYl.

R ap o rt 'p o w yższy  zatw ierdzony je s t dekretem  z dnia 27. S tycznia, k tó ry

brzm ij następnie^  o jska ljniow0 rozl0źone w ew ątrz  państw a podzielone zostają

na 5  wielkich komend. . .  , . . * o
A rt 2  P ierw sza komenda obejm ow ać będzie siły  składające się z 1, -

i 3 65 dyw izyi wojskow ej te ry toryalnej z g łów ną kw aterą w P ary żu . D ruga, 
z 4 , 5, 6 i 7 niej dyw izyi z g łów ną kw aterą  w  N ancy. T rzec ia , a 8 , 9 , 1U.
17 i 20tej dyw izyj z g łów ną kw aterą  w  Lyonie C zw arta z 11, 12, id  i1 4 g
dyw izy i z g łów ną kw aterą  w fu lu z ie . P iąta  nakomec z 15, lb ,  18, 19 21 j
dyw izy i z g łów ną kw aterą  w T o u rs . .

A rt. 3 Pięć tych  wielkich komend oddaje się m arszałkom  F r a n c j i ,  z t y ­
tułem  naczelnych dow ódzców  w ojsk rozłożonych w  d y w iz ja c h : pom ocnej, 
M schodniej, po łudn iow o-w schodn ie j, po łudniow o-zachodniej i zachodniej. _ 

A rt. 4 . Jenerałow ie dow odzący dyw izyam i w ojskow em i tery toryalneim , 
w inni są  składać naczelnikowi dow odzącem u rapo rta  o położeniu , służbie , k ar­
ności i ćwiczeniach w ojska, jenerałow ie ci zachow ują jednak  bez pośrednie s to ­
sunki z ministrem w  tem w szystkiem  co się odnosi do kom endy tery to rya lnej.

A rt. 5. W  razie gdy  dyw izyo  czynne rozłożone są  w ew nątrz  państw a, 
dow odzący niemi jenerałow ie zostają pod bezpośrednim  rozkazem  naczelnego 
dow ódzcy. W inni oni są składać mu rapo rta  o wszelkich odcieniach swej s łu ­
żby  i niezostają w bezpośrednim  stosunku z ministrem. . . . .

A rt. 6- Stosunki jenera łów  dow odzących dyw izyam i czynnem i istnieją 
w  skutek decyzyi z 20 . Marca 1831 i 3. S tycznia 1832 r. pod w ysoką  w ładzą
naczelnych dow ódzców . . . , ,

A rt, 7. W  razie rozruchóW , lecz w  tym  tylko raz ie , naczelni dow odzcy 
z w łasnego popędu nakażą pochody lub w edług zdania ich potrzebne koncen-

t r a c y j ^ 0̂ k 'N asz rainiste r sekretarz  stanu  w w ydziale w o jny  w ykonać ma ni-
j  i a. N a p o le o n .am eiszy  dekret. , _ r

—  M o n i t o r  ogłosił wiele adresów  podanych Cesarzow i przez armię, 
m iędzy innemi adres 82go pu łku  p iechoty , k tó ry  m ów i: .jeżeli W aszaC M osc 
potrzebuje żołnierzy dla pochw ycenia zabójców  w  ich jaskim  (A ngin), mech 
nas w yśie w  przedniej straży  arm ii.« P ow yższe w yrazy  zrobiły  trochę w ra ­
żenia tak  w  P a ry żu  jak  w L ondynie. W rażen ie  pow iększy ł dekret cesarski, 
zap row adzający  we F rancy i pięć m arszałkow skich komend. Nie w szyscy 
chw alą ten  d ek re t; w ielu u p a tru je  w  nim k o m plikac ję , a C esarstw o, ja k  a r ­
m ia, potrzebuje jedności komendy ja k  r. 1850. W szyscy  rozm yślają  i p rze­
w idu ją . Giełda robi to co inni i trochę spada. Orleamsci i republikanie me 
w ierzą  w m ożność w ykonania adresu m arszałka M agnau; tw ierdzą  ze w  razie 
nieszczęścia, Cesarzow a nie by łab y  w  stanie u trzym ać regencyi przez lat 18 i 
w idzą  możność burzy  ludow ej. Nie dzielę tej opinii, chociaż we F rancy i za 
nic ręczyć  nie można. W iem  z dziejów  rzym sk ich , iz kiedy arm ia przyszła 
raz  do roli politycznej, nigdy ju ż  nie w ypuściła je j ze swej rę k i; wiem zdzie- 
jó w  Napoleona I . ,  że p rzy  dw ukrotnem  upadaniu C esarstw a, arm ia pokazała 
się go tow ą bronić go do ostatka. I gdyby  miała zajść jak a  zmiana w rządzie 
F ra n c y i, sądzę , źe ta zmiana nieobyłaby się tez bez g łów nej akcyi armii. S ą  
ludzie, k tó rzy  u trzy m u ją , źe arm ia francuska przestała byc w o jenną, ze je s t 
cy w iln ą , źe w zdycha do strzechy. Nie w ierzę tem u, a gd y b y  to b y ło , to 
g w ard y a  i skarb dotacyi arm ii, połączone z korporacyą  oficerow , u trz y m y ­
w a ły b y  arm ię w jej roli. Rola by łaby  ła tw o w ytłum aczoną, bo m iałaby za 
sobą obronę społeczności, obronę relign , obaw ę ruchu  ludow ego ltd.

A n a U a .  .  "

L o n d y n ,  30. S tycznia. —  K orespondent gazety  kolonskiej pisze: S p o r 
w  kw esty i w ychodźców  tę sam ą dotąd przebiegł kolej, jak  daw niej, gdzie 
przez jakiś zbrodaiczy epizod zw rócono uw agę lądu stałego na praw o gościnno­
ści tych  w yso. P rzypom inam y zamach P ianorra, i obelgi w yrządzone jen e ra ­
łow i H aynau. T e  same i teraz w y stęp u ją  objaw y.. N aprzód w y n u rza  się 
uczucie; potera odzyw a się trzeźw y  rozum  i w skazuje na p raw a. W tenczas 
prosił rząd  angielski jenerała , aby podał sw ą skargę przeciw  surow ym  pachoł­
kom  piw ow arów . B ył jenera ł zadurany. Nie zgadzało się to z jego  godnością w y ­
stępow ać jako  św iadek. A u stry a  dom agała się dla sw ego jenera ła  więcej, niż 
przyznać może w łasnym  obyw atelom  praw o angielskie. P raw iono i wiele 
o tem pisano. Jenerał nie ż y je , a A ustrya  z A nglią w tak zaży łych  je s t dziś 
stosunkach, źe m ów ią o ta jnych  m iędzy niemi traktatach. I  z F ran cy ą  nastąpi 
2„0da, nie w ysy ła jąc  do F rancy i w  kajdanach Louis Blance i L edru-R ollina. 
Tym czasem  jest dziś tu  rozjątrzenie wielkie. Dobrze pojęto, źe Paryżan ie  
przeciw  mordercom  się oburzyli, ba naw et uniew inniano w ybryk i pism francu­
skich przeciw  Anglii. I tu tejsza prasa nie zaniechała dostarczyć dow odów  —  
jakoby  na to potrzeba było dow odu drukow anego — źe Anglia brzydzi się 
s p r a w ą  i spraw cam i; naw et w iększa część dzienników  radziła do rew izy i p raw a 
Alien, aby ile możności dalszym zbrodniom  szalonych cudzoziemców zapobiedz. 
W e  F rancy i, w  której ty lko a rty k u ły  tego przedm iotu się tyczące m ogły być 
tłum aczone z M o r n i n g  P o s t  i C h r o n i c i e ,  by li, jak  się zdaje, zaraz tego 
zdania, źe Anglia praw o sw oje bez wszelkiego pytania w yrzuci. T on  m ow y 
p ra ssy  półurzędow ej p rzyczynił się ze swej strony  do utw ierdzenia ludzi 
w  tem głupstw ie, i gdy  tu  w ytrzeźw iano , stracono tam potrzebną rozw agę 
o stosunkach. Cesarz przem ów ił z um iarkow aniem , za co pozw ala żołnierzom 

dziennikom pod sw ą komendą z całą wolnością deklam ować o sąsiedniej . ja ­
mie morderczej.* Pozw ól m urzynow i dnia odpoczynku, a on się upije, jak  
zw ieręz. N ależałoby się przeto mniej dziwić ow ym  adresom , niż się to tu  
dzieje; nie w ypada zaraz rozpraw iać o zerw aniu  aliansu , jak  to dziś czytać 
można w A d v e r t i s e r ;  zostańm y zim ni, mocni i w  obrębie p raw a , a to 
inne samo przez się nastąpi. T o n , w  jakim  się T i m e s  o d z y w a , zapew ne w

iększa.część uzna za najw łaśc iw szy ; je s t  on dum ny  bez a ® dri g rzeC2Dy
C IA  1 C a  ł  V P  X7 1*7 n V t  P A  fil? li Wlft llFŁl 3-C w s z y s t k i e g o ,  C - L . _ _

s z a . c z ę b c  u l u *  u a j  w i a o u w o a j  ,   J  ~ ~  , g r z e u z u y
bez czołgania się, i sa ty ry czn y , troskliw ie unikając w szy sts ieg o , c ^  m0g j0 
obrazić lud francuski jako  taki. Co zaś pisma jako  L o s t ,  p iszą
o orzeczeniach i decyzyi rz ąd u  angielskiego, nie zasługu je wcale ^  u w z g lę ­
dnienie, jak ie  p rzy zn a ją  im w F ran cy i. . . spraw ie in -

L o n d y n ,  1. Lutego. —  T i m e s  pisze dziś m iędzy innemi o na w ła_ 
dy jsk iej: P raw dziw a trudność naszego teraźniejszego zadania P0l.e indyjskiej, 
ściwośći charak teru  azyatyckiego i w ogrom nej rościągłości ziemi n u bardziej 
Aż do obecnej chwili kierunek um ysłow y, nie bardzo gó ru jący , H indosta m entu n a_ 
nam pom ógł, niż zaszkodził; niejaki czas jeszcze w łaściw ość tem pera e 
rodow ego w yw rze  pew ien w p ły w  w odw ro tnym  kierunku, llin d o s t zaraz
się być zaślepieni w  tem , co je s t istotnem  i m ozliw era, i ja k  nie zw y CiAZ«
się poruszyć ze swej ospałości przez p rzy g o d y  nas do tyczące, tak  „
tw a nasze nie czynią na nich natychm iastow ego w razem a, T łum acz 
zjaw iska pew nie szukać należy w  długości czasu , jakiego na wsc o
trzeba, aby zniw eczyć organizacyą ju ż  istniejącą. K rajow cy  ledwo z razu  g
w ierzyć , żeby w ładza , k tóra tak  długo panow ała , m ogła byc  naruszoną.

Kromka miejscowa.
T r z e m e s z n o ,  3. L utego. —  Z abójca zastrzelonego obyw atela  K aźm ier- 

skiego pod Gembicami sprow adzony został na dniu 2 8 . z. m. do tu tejszego sądu. 
Pochw ycił go żandarm  W eilach w jednej w si pom iędzy Trzem esznem  a Gnie­
znem. Ju ż  dawniej w y k ry to , źe ty m  zabójcą je s t m łynarz M artin , k tó ry  za­
b rany  w óz i konie ow em u obyw atelow i, sprzedał w K ro lestw ie  Boiskiem, z n a ­
leziono p rzy  tym  zabójcy pistolet now y, proch i kule. Podobno p rzy  areszto­
w aniu pow iedzia ł, iż serdecznie tego ża łu je , iż niemiał pistoleta nab itego , bo 
predzeiby by ł zastrzelił żandarm a, niż da łby  się aresztow ać. —  W  zeszłym  
tygodniu  uw ięziono także K uran ta , k tó ry  należał do bandy osławionego M a­
ciejewskiego, którego też w  jednem  zagajeniu pod Cegielnią schw ytali żandarm i 
Schm idt i Buchholz. Obaj przekryw ali się podczas dnia w  zagajeniach pod 
C egielnią, a na kradzieże w ychodzili p o rą  nocną.___________

Mo&mmMe wiadomości*
—  Kupiec pewien w  W ęgrzech , k tó ry  w y g ra ł 4 0 ,0 0 0  złr. na lo tery i po­

życzkow ej księcia P aw ła  E sterhazego, p rzy b y ł do W iednia po odebranie ty ch  
pieniędzy. Okazało się jednak, że num er losu w yp isany  cyfram i me zgadza 
sie z num erem  w ypisanym  literami. Niema najm niejszego poszlaku podrobie­
n ia , lecz w idoczny błąd p rzy  w ystaw ien iu  biletu. W y g ran ę  w zbraniają się 
w ypłacić w ygryw ającem u, i z tąd  w y toczy ł się proces, k tó ry  zdaje się iz w y ­
padnie na korzyść właściciela lo su , gdyż  daw ano m u ju z  pew ną k w o tę , aby  
sie zrzekł dochodzenia. W ypadek  ten może w p ły n ąć  n iekorzystnie na ku rs 
g iełdow y losów  E sterhazego. W arto  w szakże, aby  posiadacze takich losow  
przy jrzeli się im dokładnie, czy się przypadkiem  me znajdą  i inne rów nie b łę ­
dnie napisane. _________________________ _______ __

Wiadomości MteracBiie.
P o z n a ń ,  6. Lutego. —  .P rz y ro d y  i przem ysłu* rok 3 w yszed ł Nr. 2  

i zaw iera: Liebiga najnow sze listy  chemiczne o rolnictw ie (dalszy c iąg ), spol­
szczył A ntoni Rose. — S tudy  a psychologiczne. II. W y ją tk i ze sp iry tualnego 
album pana W . (ciąg dalszy), przez Juliana Z a b o r o w s k i e g o .  — Przegląd  ru ch u  
literackiego naukow ego w  dziedzinie nauk przyrodniczych . L ite ra tu ra  zag ra­
niczna.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 5. Lutego 1858. ,

ZvtO (węcpel po 25  szefli) m ały pokup, p rzy  w yźszćj cenie, na bieżący 
miesiąc 3 1 — }  pł. i list., na w iosnę 3 2  list,, na K wiecień Maj 32 }  hst., -j pien., 
na Maj Czerwiec 33 }  list., 3 2 f  pien.

(bez beczki) 
na Marzec 1 „ . . _ 
wiec Lipiec lb }  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  5. Lutego.

Pszenica 5 0 — 65 tal. ,
Ż j to  3 8 - 3 8 }  tal., na L u ty  3 8 - 3 7 }  tal., n a  L u ty  M arzec 3 7 }  tal., na 

w iosnę 3 7 f — }  tal., na Maj Czerwiec 3 8 } —3 8  tal.
O wies 2 8 — 3 2  t a l ,  na w iosnę 28  tal.
Jęczm ień 3 4 — 40 tal. ,
Olej rzepiow y 12} tal., L u ty  1 2 r 2— ł  tal., na L u ty  M arzec 1 2 s t a . ,  n 

Kwiecień Maj 12}— } tal. ,
O kow ita bez beczki 1 7 ^ — }  ta l., na L u ty  i L u ty  Marzec 1 7 ,— a tal., 

Marzec Kwiecień 17 } — } tal., na Kwiecień Maj 18  ta l ,  na Maj Czerw iec 19 do 
18} tal., na Czerwiec Lipiec 1 9 —} tal.

S z c z e c i n ,  5. Lutego.
Pszenica 5 6 —59 ta l., na w iosnę 60  tal. .
Ż y to  36  ta l,, na L u ty  M arzec, na w iosnę 3 6 2 ta l., na  Czerwiec Lipiec

Olej rzep iow y 1 2 — 11} ta l., na Kwiecień Maj 12}  tal.
O kow ita 21}  proc., na w iosnę 19} proc-

Przybyli do Poznania 6. Lutego.
B A Z A R .  S ilberschm id t z H eid in gsfeld u , Brocker z K etnpna, P o tw orow sk i z G oli, hr.

M ielżyń sk i z P a w ło w ic , K icrsk i z G ąsaw y, K iersk i z P od sto lic .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A . B ayrhoffer z Frank furtu  n . M ., R ausm tz z B er­

lin a , R ogoziński z R yk ow a , K och z L ipska, O ppenheim  z M oguncyi, H ausknecht 
z Szczecina Goldbach z R aciborza, Griebel z  N apachania.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A . Z astrow  z w . R ybna, H agen z S a r b i ,  W u tz  
z N o w egod w oru , K ełlerm ann z G niezna, H eilh off z Ś ro d y , H irsch feld  i  L utzm anu  
z B er lin a , Cohn z H eid in gsfeld u , Gaute z B ie iefeld u , Pb ilipp sob n z M agdeburga, 
H en tsch el z Drezna, Seh lager z S tork ow , F rank  z Chem nitz, B uschm ann z Geldern.



H O T E L  D U  N O R D .  H r .  Ż ó ł t o w s k i  z  Czacza, S t o s s  z M a lo zew a ,  J o s e p h  z  B er l in a ,
G in s b e r g  z W r o c ł a w i a ,  C h ł a p o w s k i  z  S z ó łd r .

H O T E L  P A R Y Z K I .  S k ó r z e w ś k i  z  N e k l i ,  C h ł a p o w s k i  z B a g r o w a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  S z u l c z e w s k i  z R u n o w a ,  M o s z c z e ń sk i  z M a r c in k o w a  

d o l n e g o ,  G a l lw itz  z B lu m b e r g u ,  N e u m a n n  z O s t r o w a ,  J o c k i s c h  z Czer le ina.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  J a r a c z e w s k i  z B u d ,  M e lz e r  z  W r o n e k .
H O T E L  K R U G A .  M i ih sa m  z  S a c h w i t z ,  H a r t w i g  z T a r v e .

H O T E L  E I C H B O R N A :  K rauz  z ’ W r o c ł a w i a ,  L ie h t  z  P o w i e d z i s k ,  J e l e n k i e w i c z
z I n o w r a c ł a w i a ,  H a m a n n  z  G o t t s c h im m e r h r u c h .

P O D  B A R A N K I E M .  H o p p e  z L u d o w a ,  K r ie s e  z  G r o s s - L a s s w i t z .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  G od eł  z Z d u n ,  D r o g s lc r  z K s iąż a .
W  M I E S Z K A N I U  P R T W V f N E M .  K o s z u t s c y  z J a n k o w a ,  u lica  B e r l iń s k a  1 1 . ,  

S a l o m o n  z  B er l in a ,  u l ic a  W o d n a  7 . ,  Z im m e r m a n n ,  D o h l e ,  K r u s e  i M e n k e  z S i l -  
bach,  ś w .  W o j c i e c h  4 0 .

Teatr miejski w Poznaniu. 
Jutro w niedzielę d. 7. b. in. ffiftmptt 9 roz-  

hófnik m orski  albo Afarzeczoma 
z m arm uru. dtózef WŁeMer*

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu poleca: Tai. sgr.
1) Urszulanki i panie przenajświętszego ser­

ca, oraz otworzenie szkoły urszulanek w  
P o zn a n iu .............................................................

2) K łopoty starego komendanta. Obrazki z 
czasów  naszych 3 tom y.................................

3) Boschan. Skazówka dyetetyczna dla pa- 
cyentów  przybyw ających do Franzens- 
badu  ................................................................

4) Additamentum breviarii, obejmujące mo­
dlitw y obowiązkowe dla duchownych, a 
nie objęte dotąd brewiarzami..................

10

10
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U IŁ  Bole 
i 

G. Bock

Król.
nadwornej
księgarni

muzykaliów.

w Poznaniu przy Wilhelm, ulicy 21.
w y sz ły  w  w i e l k i c h ,  e l e g a n c k i c h  i b a r ­
d z o  t a n i c h  w y d a n i a c h :
€ $ jp e i* y  w  d o k ł a d n y m  w y j ą t k u  na f o r ­

t e p i a n  z t e x t e m  i bez  Boildieugo, Che- 
rubiniego, Glucka, Mozarta, Rossiniego 
i t  d. 

S o a s a ty s  Beethovena, Haydena, Mozarta
i t  d-j U w e r t u r y  na 2 i 4 ręce; P o t ­
p o u r r i s  z n a j u l u b i e ń s z y c h  oper .  

W i e l k i  d o b ó r  s z k ó ł e k  i e t u d ó w  na f o r ­
t e p i a n ,  jako też ś p i e w y ,  dalej t a ń c ó w ,  
ś p i e w ó w  i t. d.
W szystk ie publicznie ogłoszone utw ory m u­

zyczne są do nabycia i te znajdują się także 
w naszym . ,

ZAKŁADZIE POZYOZAlNf NOT
do którego uczestnicy mogą codziennie pod 
bardzo korzystnemi warunkami przystępować.

W alne Zebranie Członków To- 
w arzystw a Pomocy JSaukowej dla 
M łodzieży TV. X. P ., odbędzie się 
te Poznaniu w Czwartek dnu 11. 
Llf@g© r. b. o godzinie 4 po po­
łudniu, w  mniejszej Sali bazaro­
wej, na które w  imieniu To w arzy­
stw a zaprasza
lyrekcya Towarzystwa Pomocy 

Ńmkowśj. _ ___
Kościołowi w Ilówcu podarował W n y J a n  Z a ­

b o r o w s k i  dwie srebrne Ampułki misternej roboty 
wraz z takąż tacą. Szczodrobliwemu Dawcy Bóg  
wielki zapłać. Ka. eJL £ ° a w a  $ O U 'S i i i .

ZfóUSCHNEM pracownia fotografowania 
i Malowauif portretów  przy W il lichnowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest otwar­
ta codziennie od godziny 9. do 3.

Ixtrakt na rośiilęcle brody
za puszkę 1 'l al.

Środek ten wciera się codziennie w brodę w ilo­
ści dwóch ziarn grochu, i w 6 miesięcy wyrasta 
pełna i mocna broda, za co fabryka ręczy, w razie 
przeciwnym zwraca pieniądze,

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  mają „ 4 ,
wenthal i Sjpń.

Wynalazcy Rothe i Spółka w B e r l i n i e .

P ły ty  na chodniki, miednice pod rynny, słupy przy 
bramach , słupy do poręczy, boki i spódnice mo­
stków na rynstokach, stopnie, progi, p łyty  na po­
desty i boki schodów, nagrobki i t. d.

angielskie i dolno szląskie kow alskie, 
dolno szląskie zwyczajne w ęgle kamienne, i 
a n g i e l s k i  k o a k s  u

, 1 .  K r z y ż a n o w s k i e g o ,
w P o z n a n i u  ulica Szyperska Nr. 13-

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
T rzey  bracia H e y m a n n :

1) K r z y s z t o w  i K r y s t . y a n  zw any, dnia 4.
Grudnia 1795 urodzony,

2) M i c h a ł  dnia 11. Stycznia 1797 urodzony i
3) P i o t r  dnia 24. Czerwca 1801 urodzony 

synow ie małżonków M a t y a s z a  i A n n y  R o z a ­
l i i  (R ozyny) z domu K r e b s  H e y m a n ó w ,  su­
kienników, w yszli z sw ego miejsca urodzenia 
T r z c i a n k i  w roku 1813 lub 1814 do Polski, nie- 
dawszy ju ż  od roku 1830 nic o sobie słyszeć lecz 
owszem  zgiuęli zupełnie.

Na wniosek ich siostry rodzonej A n n y  M a r y i  
(alias Marcyanny) H e y m a n n  i małżonka jej T o ­
m a s z a  G a b l e r ,  szewca z C h o d z i e ż ą  w zyw ają  
się niniejszem powyżej nazwani trzej bracia H e y ­
m a n n  i jakow i tu pozostali ich sukcessorowie i 
spadkobiercy nieznajomi, iżby się w terminie na 

d z i e ń  17.  L i s t o p a d a  1858  
przed południem o godzinie l i t e j  przed W nym  
W i e d e m a n n ,  Radzcą Sądu powiatowego, w  izbie 
naszej urzędowej wyznaczonym najpóźniej, osobi­
ście stawili lub piśmiennie zgłosili, inaczej za zmar­
łych  uznani będą a majątek ich sukcessorom pra­
w nym  przekazanym zostanie.

Trzcianka, dnia 19. Stycznia 1858.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W yd zia ł I.

Nauczyciel domowy stara się za średnie honora­
rium o miejsce. Bliżej u p. Michalskiego Gnieźnie.

4 4 4 4 4 4 4  
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Kapelusze słom kow e, w łosiane, bordu- 
row e, bruxelskie i paryskie ryżow e i t. p. 
przyjmuję do prania i przerobienia w naj­
nowszym  smaku; upraszam przeto szano­
wne Damy o rychłe nadesłanie mi takowych, 
bowiem w miesiącu t ym,  pierwszą przesył­
kę do fabryki uskutecznię.

Handel mód S i e l M  M o w i c i i i e J ,  
ulica W odna Nr. 28-

g g

H
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SMS TQNIQUE
PARACHUTE des GHW EUX

de Chalmin, a Rouen.
Cette composition est infaillible pour arrćter 

promptement la cłiute des cheveux; elle en em- 
peche la decoloration, nettoie parfaitem ent le 
cuir chevelu, detru it les matieres graisseuses 
et pellicules blanchdtres; ses p ro p rie ty  re- 
generatrices fu vo risen t la reproduction de 
nouveaux cheveux, les fait epaisir, łes rend 
souples et brillans, et empeche le blanchiment. 
G a r a n t i e .  — Prix du Flacon: 4  fr.

Fabrique a R ouen, rue de ITIópital 40.
Depot dans toutes les villes de France; et 

a Posen au Magasin de Paris, de Montigny 
~~ esfosse W ilhelm Strasse 24.

Młodzieniec chcąc się kształcić w Handlu korzen­
nym (zamiejscowy) może zaraz dostać miejsce

Wodma ulica Wr. © •

j§ Świeże kichy lniane i rzepiowe
I g i ofiaruje po Z U i z O W y c i l  cenach
|g | Rafinerya oleju
lg | Adolfa Aschi Zamkowa ulica 5.

i
Św ieże f e M C liy  r z e p i o w e  sprzedaje

Sam uel M roduiłz ,  
na małych Garbarach pod Nr. 10.

Dnia 15. Lutego odbędzie się w  Ś r e m i e  
w sali p. K a d z i d ł o w s k i e g o

na który niniejszem uprzejmie zapraszają go­
spodarze balu

L. Szmitkowski- L. Karśnicki. 
K. Biernacki. H. Szaman.

Pomieszkania na parterze i na pierwszem piętrze, 
każde po 5 pokojów z przyborem , wraz z stajnia­
m i, są do wynajęcia od 1. Kwietnia r. b. przy M łyń­
skiej ulicy pod Nr. 5a. Bliższa wiadomość w  kra­
mie narożnym pod Nr. 19. Fryderykowskiej ulicy.

Zarząd majętności S z ó ł d r  pod Czempinem po­
trzebuje na wiosnę kilkaset szczepów śliw kowych, 
tak nazwanych dainascen na aleją zdatnych i prosi 
o uwiadomienie i wymienienie ceny.

W  Goździkowie pod Kościanem jest kilkaset kop 
trzciny pod dogodnymi warunkami do sprzedania.

Dominium * F u r f ł& W O  pod K r z y w i n i e m  
ma 300  kóp trzciny tegorocznej, na sprzedaż.

Uczeń sztuki rolniczej oba język i krajowe posia­
dający i szkolnie wykształcony, od 1. Kwietnia r. 
b. w gospodarstwie o trzy mile od Poznania dobre 
pomieszczenie znaleść może. O bliższych warun­
kach ustnie dowiedzieć się można w  Poznaniu na 
Grobli pod Nr. 25. na dole po prawej stronie.

Sw iezą  czekoladę w ka-  
w aikaeiss świeże? m assę Cacao 
i m ąkę z  czekolady  poleea

M Z i f  gier A ppelt  obok Król. Banku.

Św ieże JM a r e n y  Otrzymał
I z y d o r  BBusch.

Ears giełdy berlińskiej,

4  Medal 4
JPasAyle n a  w s z e lk ie  p ie r s io w e ,

4 . Medal 4  na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są: katar, kaszel, dychaw i- 4 are|,rny 4. 
+ 1845 *  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak ❖ 1845. <'
4*. . . .*. 4  t\V7.9,7. antfifearza Gftnrfrfi w E n i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 4 4 4 4 4 4 4

t, d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak t P a l ę  
4 4 4 .4.4 4 4 . PecSorale  przez aptekarza G e o r g e  w  Ę p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje .
ię w e wszystkich miastach w  Niemczech, a w  S s & z m a m i m s tylko w  Cukierni 1 fabryce karmelków  
czekolady A. /Stspingiera ,  na przeciw zegaru pocztowego.

D0 ia 5. Lutego 1858
Sto­
pa

pCt.

N a  pr.
papie- 1 
rami. !

k u r a n t
gotowi­

zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 100* __
dito z roku 1850. . . . 4* — 101
dito z roku 1852. , . . •H — 101
dito z roku 1853. . . . 4 9 4 | —

dito z roku 1854. . . . ■U w. 101
Obligi długu sk arb ow ego...............", 3-ł — 83^

dito premiów handlu morskiego . . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 — 81
dito miasta Berlina ............................. H — 1004
dito dito .............................. 3 j •— 82-j

Liśly zastawne Marchii E lekt, i N ow ej 3Ą — 85i
dito Prus W schodnich . , . 34 — ____

dito Pomorskie . .................. 3> 84^
dito W . X. Poznańskiego . 4 w —
dito W . X. Pozn. (now e) . 34 — 85
dito Szląskie .......................... 34 — 85
dito Prus zachodnich. . . . 34 83

B ilety rentowe Poznańskie . . . . . . i — 9H
Louisdory . . ........................................ ... 109Ą
A k c y e  k o l e i  i e l a z c . 8 t a r o g r ; Poznańsk, 34 — 96 |


